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Ó wodzie do pojenia. zwierząt do~ 
mowych, w ogólności; wszczegól- 
ności oich pojeniu. 


Woda do pojenia zwierząt domowych używa- 
na, jest nader różna pod względem smaku; woni 
i zdrowia. Różnica ta jest skutkiem jej składo- 
wych cześci; „A te pochodzą z ziemi przez które 
płynie, lub na której Stoi. 

l w od: 


a dobra i zdrowa do picia niepowinna mieć 
żadnego 


smaku ani woni, 

„ miękka, orzeźwiająca. 
po powierzchni kułi 
jéj warstwach i twor 
stawy i jeziora. 


ma być czysta, jasna, 
Taka woda płynie zwykle 
ziemskićj, lub w najbliższych 
rzy źródła strumienie, rzeki, 


| «Wody te są najzdrowsze dla zwierząt, ponie- 
waż zwykłe mało zawierają ciał obcych, a miano- 
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wicić soli: powtóre, ponieważ będąc ciągle w sty- 
czności z} owietrzem; tączą się znim, i tém zdro- 
wszemi stają. Ależei one różnisą się między. sobą, 
przeto opiszemy. je tutaj pokrótce: 

Wody źródlane różnią się między sobi». pe 
dług gatunku ziemi przez który płyną, Najczyst- 
sze wypływają z gruntu piasezystego; mnićj są dobre 
które przez warstwę gliny przepływają; przecho- 
dzące zaś przez grunta wapienne, lub gips zawie- 
ajan zwykle - bardzo wiele kwasu. węglowego 
połączonego z wapnem i siarką, Podczas gotowa- 
nia ulotnia się kwas weglowy; W postaci ghzu, a 
wapno osiada na spedzie. (Gotując wtćj wodzie + 
groch, wtedy części wapienne osadzają się na je- 
go łapinie i utrudzają rozmięknienie) © 3 

Woda strumienna. Co się wyżćj powiedziało, 
odnosi się także do wody strumieniem płynącćj; 
z tą przecież różnicą, iż ta będąc ciągle w stycz- 


ności z powietrzem atmosferycznem, napawa się 
niem, przez co 0 wiele się już polepsza. W ogól- 
ności; najlepsza jest woda która płynie po grun- 
cie piaszczystym, a im jest głębszą i szybcićj nur- 
tuje, tém lepiéj, ponieważ przez to oswobodza się 
z części ziemnych. 


Woda rzeczna powstaje z połączenia wielu 
„strumieni i z wody deszczowej. W ogólności jest 
ońa wolniejszą jecnono od ahnych cint, aniżeli 
strumienie, z przyczyny mocniejszego ruchu i wię- 
kszćj powierzchni jaką na działanie powietrza 
wystawia. Jednakże, dobroć jéj wiele zależy od 
miejscowości; to jest: „od 'gatunku ziemi koryta któ- 


rym płynie, 6d bliskości ńiidsta wielkiego, gdzie 
ód jakości — 


różne nieczystości do nićj spływają; 
i ilości roślin wodnych i t. p. ę 
Woda stawowa jest w ogólności mięka i do- 
bra do pojenia, jeżeli stawy są obszerne, grebo- 
kie; jeżeli mają znaczny odpływ i dopływ wody 
dószczowćj, amało w nich się mieści roślin. Prze- 
ciwnie zaś, stawy płytkie zaszlamione, zarogle, 
w których woda mało się odmienia, sąsnnićj wię- 
"cdj do pojęnia zwierząt niezdatne; zawierając wic- 
‘Je części zgniłych roślinnych i zwierzęcych; w tym 
stanie zbliża się ona dowody bagnistćj, która czę- 
"stokróć główną bywa przyczyną chorób zwie- 
rząt nią pojonych. Większe lub mniejsze zepsucie 
"t6j wody, poznaje się po mocniejszćj lub słab- 
"szćj woni, do jaj zgniłych podobnćj; jest to wo- 
doród węglowy który jéj téj woni udziela. 
Inaczćj się rzecz ma z wodami, które przez 
różne warstwy ciał rozpuszczalnych, w pewnćj gte- 
bokości ziemi sącząc, nasycają się niemi i tworzą 
wodozbiory stojącój wody, jakie często w pewnćj 
głębokości ziemi natrafiamy. Do liczby tych na- 
Jeży większa część studzien zwyczajnych. 
Woda więc studzienna tylko wrzadkich przy- 
padkach jest zdatną do pojenia zwierząt. Jeżeli 
bowiem posiada wiele soli, częstokroć wywierają 


158 


z 


one na ich zdrowie wpływ nader szkodliwy; 
a nawet może się stać zarodem niebezpiecznych 
chorób:  Najszkodliwszemi zaś są wapniany: 


W ogólności, wody studzienne zawierają mnićj 


„więcćj siarczanu wapna (gipsu) i węglanu. wapna 


(kredy). 

O ilości tych ciał w wodzie obecnych, tylko 
przez jéj rozbiór chemiczny, możemy się przeko- 
nad; pomijamy go tu, jako przedmiot mnićj ogól- 
nie znany. Natomiast wskażemy proste i łatwe 
sposoby przekonania się o obecności wapnianów bea 
dochodzenia w jakićj ilości się znajdują, 

Jeżeli za dodaniem nieco szczawianu. potażu 
czystą wodą roztworzonego, woda staje się me- 
tną i biały proszek na spodzie osadza, dowodzi 
to iż zawióra węglan wapna. , Im zaś jest mętniej- 
szą i więcćj ma osadu, tym w większćj posiada go 
ilości. Woda miękka, dobra do picia, za doda- 
niem rzeczonego ciała, albo w cale niezmienia ko- 
loru i przezroczystości, lub bardzo mało. 


Jeżeli roztwór sulanu baryty mąci wodę, wska- 
zuje to obecność gipsu i innych siarczanów. ` 

„Jeżeli kilka kropel Awasu sałetrowego dymiącega 
wpuszczonych do szklanki wody, zmąci ją, dowo- 
dzi to obecność wodorodu węglowego czyli powie- 
trza bagnisiego. Taka woda jest ze wszystkich 
najniezdrowszą dla zwierząt. l 


Ogólne prawidła jakie w pojeniu 

zwierząt zachować należy. 

1. Za główne prawidło w pojeniu zwierząt do- 
mowych uważać należy, aby nie były pojone po 
najedzeniu, ale raczćj przed jedzeniem; a przynaj- 
mnićj po Z pożyciu pierwszćj porcyi zwyczajnćj 
paszy. Nigdy zaś ich nienależy poić po zupełnem 
napasieniu; a mianowicie bydła rogatego i owiec; 


rozrzedza to w żołądku pokarm utrudnia przeżu- 


wanie, tyle potrzebne do dobrego Wytrawienia po~ 
karmów. 


2. Im suchszy dostają pokarm, tém więcej, im 
soczystszy tém mnićj mogą być pojone. 

3. W ogólności lepiéj gdy zwierzęta więcćj pi- 
ją; aniżeli zbyt mało. Skąpe pojenie przy ob- 
fitym pokarmie, przyspiesza wprawdzie ołyłość, ale 
kosztem zdrowia. Stan bowiem otyły poniekąd 
za chorobliwy uważać należy. (a) Dla tego zwie- 
rzęta przeznaczone na opas, mogą być stosunko- 
wo mnićj pojone, ponieważ przez to prędzćj utyją. 

4. Niedostateczne pojenie zwierząt na chów 
przeznaczonych, główną się staje przyczyną różnych 
‘chorób zapalnych. Np. ktoby chciał utracić swój 
*nwentarz na zarazę sledziony, dosyćby było, nie- 
poić go dostatecznie podczas wielkich upałów, 
dub dawać mu wodę zepsutą. 

5. Podczas zimy, dobrze jest poić zwierzęta 
w stajniach, wodą, w tychże przez kilka godzin 
Poprzednio trzymaną; a to z następujących przy- 
czyn; 

a) Woda, wprost ze studni do pojenia czerpa- 
na, mianowicie podczas mrozów, jest tak zimną, 
iż z tój przyczyny zwierzęta mnićj jéj piją, ani- 
żeżeli tego potrzeba do dobrego pokarmów wy- 
trawienia i zastąpienia utraconćj wilgoci; ztąd cze- 
stokroć różne zawięzują się chor oby. 


-b) Krowy, mianowicie cielnę, bardzo często 
uszkadzają się podczas pędzenia do wody, bądź 
to przez upadnienie na lodzie, najczęścićj zaś, poż 
rzucają z przyczyny nagłego oziębienia zimnym 
napojem i zmianą temperatury. Przeciwnie, będąc 
„pojone w stajni, piją tyle ile potrzebują do zaspo- 
kojenia pragnienia i ok Ni się na podo- 
bne przypadki. 


©. Podczas upałów, dobrze jest dawać kilka 
razy na tydzień od rana wodę zsaletrą; tam zaś 


m, 


(a) Patrz w numerze Poprzednim artykuł: wagi nad 
taczeniem zwierząt. 


gdzie jest podostatkiem wody dobrćj, dla wzludze- 
nia tćm większego pragnienia, należy dawać czę- 
sto sól zwyczajną. 

O pojeniu koni. 


1. Konie zdrowe i dobrze utrzymywane, nie pi- 


ją więcćj, jak tyle, ile potrzebują do dobrego wy- 


trawienia pokarmu, i zastąpienia utraconćj wilgoci 
przez poty i inne działania organizmu. 


2. Mylnie niektórzy utrzymują, iż. konie prze- 
kładaj, ą wodę twardą nad miękką; przeciwnie. chę- 
tnićj one piją ostatnią niźli pierwszą; mając bowiem 
wolny, wybór, idą raczćj do wody n. p. stawo- 
wćj, niechby była mnićj czysta i smaczna, niźli do 
świeżćj, czystéj studziennćj, jeżeli jest twarda. - 

3. W drodze największą należy zachować ostro- 
żność w pojenia koni, już dlatego, iż będąc z pra- 
gnione, nie czynią wybom w wodzie; już ztąd iż 
się łatwo nią przesycają, nagle stygną i w pehi ał 
zapadają. / . 

4. Jlości, potrzebnego dziennie dla konia na- 
poja, nie można naprzód oznaczyć, ponieważ kli- 
mat, pora roku, stan powietrza, pokarm. praca, 
a nawet sama woda, wielką tu czynią różnicę; 
oczćm łatwo się przekonać. 

5. Uwaga że niektóre konie bardzo mało piją, 
a przecież są zdrowe, wesołe, w podróżach wy- 
trwałe i nigdy się nie pocą, nie może na Żaden 
sposób służyć za prawidło; jest to bowiem skutek 
ich nader silnćj budowy ciała, wie zaś małćj ilo- 
ści napoju. 

6. Pewna, iż konie które mało piją, posiadają 
przez czas niejaki sierć gładką, co ułatwia czyste 


ich utrzymanie; ale to pochodzi z umniejszenia 


; ETZ FE: (83 5 h 
transpiracji, która podobnie jak wydzielanie się 
mocan, 'w tym stopniu się umniejsza; w jakim/ na- 


pój się ujmuje. Aje komuż nie są znane złe skutki; 


prędzćj lab późnićj następujące, z zatrzymania się 


- 


„transpiracyi i zwyczajnych odchodów?: ay 
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T. Ito pewna, iż skąpe pojenie przy dobrym 
óbroku, przyspiesza ołyłość; ale wszakże nie oły- 
łość, ale jedrność muszkułów stanowi rzeczywiste 
zdrowie i siłę konia. Otyłość, jak powiedzieliśmy, 
jest prawie stanem chorobliwym; w tym więc sto- 
pniu zmniejsza się zdrowie konia, w jakim tusza 
jego nad stan normalny czyli zdrowia, się po- 
wiiksza. | ip i 

$. Konie należy poić rano, przed pierwszym 
obrókiew, na południe i na wieczór. Jeżeli zaś 
koń wracając od pracy mocno jest rozgrzany, po- 


trzeba go napoić po pierwszym obroku i powtór- * 


ńie po óstatńim. 
"1h" 0 pojenia bydła rogatego. 
Pojenie krów. Krowy dójne im więcćj piją tem 
więcćj dająjspiekaz im zas napój jest posilniej- 
szy, tóm też mleko jest gęstsze i w większćj 
Wik Napój mika lub. otrębami pszenneimi albo 
żytuemi zaprawiony; na letnio dawany, nie tylko 
w zimowćj porze, ale i w letnićj, bardzo krowom 
aluży i mleko pomnaża. Dwa do 24 funt. otrąb, 


sparzonych wodą wrzącą, zamieniają 20. do 24. 


kwart wody, na napój nader posilny; 8. do 12 kwart, 
podług ‘wzrostu krowy, takiego napoju od rana 
w letnićj porze; a 18. do 24. kw. na dwa dania 
w zimie, sowicie zapłacą otręby i zachody przez 


( większą ilość mleka. Ma się rozumić, iż tylko 


krowy dojne, napój ten dostają, że obok niego raz 
jesżcze wodą pojone być winny; gdyż krowa po- 
trzebuje dziennie, na każde 100. funt. wagi ża 
życi, przeszło: garniec napoju. 

Jeżeli zaś są pojone samą wodą, poić je należy 
„w żimię dwa razy, od rana bo przeżuciu pokarmu 
i po południu, w parę godzin po południowej pa- 
szy; gdy już większa część: pokarmu przeżutą z0- 
sianie, > aj, otadał i 

"W letnićj zaś porze, należy poić bydło gdy idzie 

na pastwisko, nie zaś gdy z niego wraca. 

' Co siępawiedziało o pejeniu krów, stosuje się, 
prócz dawaniw napoju mąką zaprawionego; do wo- 
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łów i młodociannego bydła. Wołów zaś z pługa 
wyprężonych, do wody puszcząć hie należy. 
O pojeniu owiec. R 

Owca równie potrzebuje de utrzymania zdró- 
wia napoju jak pokarmu. Są wprawdzie dotąd owcza- 
rze tak ciemni, którzy ile mogą wzbraniają owcóm 
wody. Jest to, że tak rzekę, pewny środek pozby+ 
cia się tego, tyle pożytecznego zwierzęcia. Ustrzedz 
jćj bowiem od wody niepodobna; bo ta wszędzie się 
znajduje, będąc zaś pragnieniem zmęczona, zaspo- 
kaja je, gdzie tylko imoże, a wrazie tym, zwykle 
się przesyca, a najczęścićj zepsutą wodą i zaszcze- 
pia wsobie zaród słabości lub bliskićj śmiercj, + 

Wprawdzie owca w ogólności, stosunkowo, trzy 
razy mnićj pije aniżeli np. krowa; albowiem kiedy 
ostatnia, ważąc za życia około 800. funt. powze- 
buje dziennie około 72. funt. wody (około 9. gar.) 
pierwsza, ważąc np. 100. funt., 25. najwięcćj 3. 
funt. wody dziennie pije. Pochodzi to ztąd, iż 
stosunko mnićj od krowy transpiruje, mnić j wyda- 
je uryny, a jéj odchody są więcćj zbite niż rzadkie. 

Powyższa zas iłość wody, jest jéj niezbędnie 
potrzebna, do utrzymania zdrowia. : 

Co się powiedziało o sposobie pojenia bydła 
rogatego, stosuje się i do owiec. 

O pojeniu świń. i 

I dla tych zwierząt woda czysta jest iajzd ow- 
szym napojem, mianowicie w letnićj porze. Nale- 
ży je więc regularnie poić przynajmnićj 2. rázy 
na dobę, mianowicie podczas upałów. Zachowu- 
jąc przecież tę ostrożność, by ich niepoić gdy są 
mocno rozgrzonej np. gdy podczas upałów z póla 
wracają. Częste w tćj porze pławienie, najwię= 
cćj się przyczynia do zdrowia tych „zwierząt. 

W zimię zaś bardzo im słaży napój. na letnio 
dawany, a miapowicie nieco kwaskowaty, lub oso- 
lony. | 
> O pojeniu drobiu podwórzowego. 

Gęsi i kaczki, jak się rozumie, bez wody żyć 
nie mogą, zatćm mają zawsze podostatkiem napg. 


zme 


ju. Inaczćj się rzecz ma z pojeniem kur i indyków. 
Wiele gospodiń zdaje się niewiedzieć, iż ptaki te, 
równie potrzebują zdrowćj wody do picia, jak zdro- 
wego pokarmu; a mianowicie wletnićj porze. Do 
tak częstego wypadania drobiu podwórzow ego, ja- 
kie od lat już kilku niemal powszechnie ma miej- 
sce, najniezawodnićj wiele się przyczynia brak do- 
brego napoju. i 


Podczas wielkich upałów, dobrze jest doda-, 


waé nieco saletry do wody na napój dla drobiu 
przeznaczonćj; lub tćż zostawić w naczynia z któ- 
rego.piją, kawałek żelaza; pochodząca ztąd rdza 
mięsza się z wodą, i dzielną ma być prezerwaty- 
wą przeciw różnćm chorobom tego ptastwa.. 

Widzimy iż podczas wielkiego gorąca, kury 
i indyki biorą wdziob wodę i skrapiają się nią w 
miejscach mnićj pierzem pokrytych, np. pod skrzy- 
dłami. Ten naturalny instynk powinien być dla 
starannćj gospodyni dostateczną skazówką chro- 
nienia tego plasiwa podczas upałow, przecie zby- 
tecznemu gorącu; a byćby mogło, iżby codzienne 
skrapianie go wtym razie wodą wieleby się przy- 
czyniło do utrzymania go przy zdrowiu. 

czę O pojenia psów. 

Wiele chorób, a według wszelkiego podobiet- 
stwa hajsroższa, jakićj te zwierzęta tak często ule- 
gaja, wscieklizuą pochodzą z niedostatecznego po- 
jenia, lub též z nieczystćj wody. : 

Potrzeba aby pies w każdćj chwili pragnienie 
mógł zaspokoić czystą wodą; a nawet dobrze jest 
podczas wielkich upałów, dodawać do nićj nieco 
saletry; z razu bardzo mało; gdyż niechętnie piją 
zaprawioną tym sposobem, 


«s I6ł 


O użyciu wody szklannej, miano+ 
wicie do zabezpieczenia budowli 


drewnianych przeciw pożarom. 
Dotąd nieposiadaliśmy środka zubezpieczające= 
go drzewo przeciw pożarom, któryby w sobie mie- 
ścił: trwałość, pewność, taniość. Odkrycie takowe- 
go winni teraz jesteśmy p; F uch s, Nadradzcy gór* 
niczemu i professorowi „chemii i mineralogii przy 
uniwersytecie w Monachium. — Tym środkiem jest 
woda szklanna, 
Główne własności wody szklannćj. 
Woda szklanna składa się: 2 Arzemionkt, pota» 
żu £ wody. W stanie stałym tworzy ona pewien ga- 
tunek szkła, na które woda zimna żadnego niema 
wpływu; w wodzie zaś wrzącćj, rozpuszcza się 
i zamienia na ciało, mnićj więcćj płynne, w sta- 
nie mocniejszego zgęszczenia, do gałarely lub sy- 
ropu podobne. W tym stanie można nią powłó- 
czyć drzewo, papier, płótno, żelazo it. p: Two- 
rzy ona na nich powłokę szklistą, która na powie» 
trzu niemal żadnćj niedoznaje zmiany, ani též wo- 
dą zmytą być może; ztąd zaś jest nader wiel- 
kiéj wagi, iż przedmioty nią powleczone, nie go- 
reją płomieniem, ale raczćj zwęglają się, będąc 
wystawione czas długi na mocny ogień. Tym więe 
sposobem, pewnićj zabezpieczyć można przeciw 
pożarom budowle drewniane, aniżeli każdym in- 


nym, dotąd na ten cel połecanym; a prócz tego; 


tworząc powłokę szklistą na powierzchni drzewa, 


„chroni się je również od szkodliwego wpływu po- 


wietrza, wiłgoci i od uszkodzania przez owady, 
Sposób robienia wody szkłannćj. 
Podług profesora Fuchs, woda szklanna tym 
sposobem się robi: 
10. Części potażu, wolnego od chłoranu potażu. 
15. Części krzemionki, nieposiadającćj wiele wa- 
pna i glinki, (ponieważ przez to część szkła staje się 
nierozpuszczalną). 


4 


— 


1. Część węgla zproszkowanego, 
mięsza się z sobą należycie i dopóty smaży w ty- 
glu ogniotrwałym, dopóki wszystko się nie zamieni 
w massę jednostajną. Massa ta wyimuje się zty- 
gla łyżkami żelaznemi i po wystygnieniu tworzy 
-tak zwane szkło surowe, podobnie jak zwyczajne 
twarde, koloruszaro-czarniawego, na brzegach je- 
dynie mnićj więcój przezroczyste; które z wolna 
przejmuje się wilgocią w powietrzu rozlaną, bez 
zmienienia przecież swego kształtu ani twardości; 
rozpuszcza się zaś w wodzie wrzącćj, będąc na 
proszek starte i tworzy wodę szklanną. 

Na jednę część proszku tego bietze się 4. do 
5. części wody. Woda gotuje się do zawrze:ia 
w kociołku, poczćm wsypuje się do niego szkło, 

* w małych na raz ilościach, przy ciągłem mięsza- 
niu, (gdyż inaczćj proszek osiadłby na spodzie) i go- 
tuje się mocno bezprzestannie przez 3—4. go- 
dzin, dopóki się szkło zupełnie nierozpuści i 
płyn nieosiągnie przyzwoitego stopnia zgęszczenia 
(o którem niżćj). 

Jeżeli przed zupełnem rozpuszczeniem się pro- 
szku szkłannego, płyn jest zbyt gęsty, dodać do 
niego potrzeba wody gorącćj. 

Skoro osiągnie gęstość cienkiego syropu, goto- 
wanie ustaje i płyn zostawia się w spokojności, do- 
póki części nierozłożone nie osadzą się na spodzie. 

Podczas stygnienia, tworzy się na powierz- 
chni powłoka lepka, która późnićj sama z siebie 
ginie, lub się rozpuszcza, będąc z płynem zmię- 
szaną. Objawia się ona już podczas warzenia 
płynu, kiedy rozczyn zbliża się do wskazanego 
wyżćj stopnia zgęszczczenia i może niejako słu- 
żyć za skazówkę. 

Skoro szkło surowe jest jak być winno, a mia- 
nowicie: gdy nie zawiera sól obcych, wolnego po- 
tażu, a szczególnićj siarczyku polażu, w tedy od ra- 
zu można je zamienić na wodę szklanną, podług 
powyższego wskazania. Jeżeli zaś jest niemi wi- 
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docznie zanieczyszczone, co się poznaje po kolo- 
rze szarawym i mniejszćj przezroczystości, potrze- 
ba je poprzednio z nich oswobodzić. 

To się uskutecznia w ten sposób: Szkło z pro- 
szkowane, wystawia się przez 3. do 4. tygodni 
na działanie powietrza i przez ten czas często się 
przesypuje i mięsza. Jeżeli się skupia w massę, 
co się czasem zdarza, mianowicie pod czas po- 
wietrza wilgotnego, należy je rozdrobnić, aby 
wszystkie jego części na działanie powietrza wy- 
stawione zostały. 

Tym sposobem, sole w nim zawarte przycią- 
gając wilgoć z powietrza, w części się rozkładają, 
a w części do rozpuszczenia się w wodzie nspo- 
sabiają; inne zaś ciała przez ten czas z PM się 
ulotniają. 

Aby wydalić ze szkła surowego rozpuszczone 
sole, nalewa się zimaą wodą i często mięsza. Po 
upływie 38. godzin, płyn obejmujący rozpuszczo- 
ne sole, zlewa się i oddala, a na pozostały osad 
powtórnie się nalewa woda zimna, która po 1 — 2. 
godzin również się odlewa. Szkło, wten sposób 
oczyszczone, bardzo łatwo się rozpuszcza w wodzie 
gorącćj i tworzy rozczyn, który już nic niezosta- 
wia do życzenia i niezwłocznie może być użytym 
skoro osiągnie wyżćj opisane zgęszczenie. Jeże- 
li zas przeznacza się do dalszego użycia lub do 
handlu, wtedy nrocnićj go zgęscić należy, np. do 
gęstości zwyczajnego syropu lub galarety. 

Przechowanie szkła płynnego. Lubo woda 
szklanna przechowywa się w stanie płynnym, by- 
le na styczność z powietrzem atmosferycznóm wy- 
stawioną nie została, to przecież lepićj się kon- 
serwuje w stanie zgęszczonym. W Bawaryi, gdzie 
obecnie już jest przedmiotem handlu, trzymają ją 
w glinianych flaszach o szerokich szyjach, z któ- 
rych się bierze do użycia za pomocą łyżek dre- 
wnianych. W tym razie ją zgęszczają do tego sto- 
pnia, iż przewracając napełnionę nią flaszę otwar- 
tą, nic się z nićj nie wydala. 


Do czego służy szkło płynne. Jak wyżćj na- 
mienionćm zostało, szkło to: 


1. Używa się do zabezpieczenia materyałów 

palnych przeciw pożarom; można więc tym sposo- 
bem zabezpieczyć od ognia, mianowicie budowle 
gospodarskie, częścićj niźli inne na pożar wysta- 
wione. Tak np. powłócząc niém belki i cały sufit 
w owczarni, zabezpieczemy ją równie dobrze jak 
przez tak kosztowne sklepienia. Iach gątowy lub 
ze szkudeł, wodą szklanną pociągniony, niezapala 
się, a następnie niebędzie już szćrzył pożaru; wia- 
domo zaś, iż to przez łatwą zapalność dachów 
najwięcćj się pożary szerzą. 
* 2. Służy do nadania większej trwałości drzewu. 
Codzienne doświadczenie przekonywa o nietrwało- 
ści wszelkich przedmiotów drewnianych na wpływy 
pory czasu wystawionych; a szczególnićj będące w 
miejscach wilgotnych,mały lub żadnego ciągu powie- 
trza nie mających; np. w piwnicach, młynach wo- 
dnych, w browarach, gorzelniach, gdzie para wo- 
dna, niema! ciągłe drzewo „opływa, a następnie je 
osłabia i psuje; it. p. W tych wszystkich i podo- 
bnych przypadkach, żaden znany dotąd środek nie 
chroni tyle drzewa, co powłoka szklanna. 


3. Służy do powleczenia kadek, beczek i różnych na- 
czyń w gorzelnia" h,browarach, cukterniach, w fabry- 
kach oclu i t. p.; przez co nietylko stają się one trwal- 
szymi i wstrzymują ułotnienie się części spirytuso- 
wych, ale nadto nie zanieczyszczają się stęchlizną, 
gdyż wilgoć niemoże już drzewa przenikać, Oko- 
liczność ta nie małéj jest wagi; albowiem, skoro 
naczynia do fermentowania używane raz tylko na- 
poją się stęchlizną, lub przejmą się zgniłą fermen- 
iacyą, wtedy nawet najczystsze ich utrzymywanie 
zaledwie ją zdoła wydalić zupełnie; ile zaś oną 
jest szkodliwą, powszechnie jest znanćm, 

4. Można jéj użyć w miejsce kleju do przenie- 
sienia farb na drzewo, ‘Farby zaś klejowe (np. 
drzwi, okna i t. p.) powleczonć wodą szklanną, 
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nietylko całkiem podobne są do olejnych, ale nadto 
o wiele od nich są trwalsze; zresztą w razie naj- 
mocniejszego zabrudzenia, obmytę wodą zimną, 
podobne są do świćżo pokostowanych. Nakoniec: 

5. Woda szkłarna chroni metale przeciw rdzy; 
służy do tynkowania murów zpizy, do pokostowa- 
nia dachówek, cegieł; można jćj użyć także do 
tynkowania dachów dorna i t. p. 

Sposób używania wody szklannej. Drzewo po- 
ciąga się nią zapomocą zwyczajnego pędzla 5-6. 
krotnie. Da pierwszego i drugiego pociągnienia 
używa się nieco płynniejsza aniżeli wyżćj oznaczo- 
ną została; gdyż inaczćj nie wsiąkłaby dostatecz- 
nie w pory drzewa, a następnie nieodpowiedzia- 
łaby zupełnie celowi. Rozrzedza się wodą go- 
rącą. Do następnych pociągnień bierze się coraz 
gęstsza, a do ostatnich, w naturalnćj gęstości. 

Wiele zależy na jednostajnćem rozciągnieniu 
płynu; starać się więc potrzeba, by każdy punkt 
pokostowanego przedmiotu, jak najrównićj pokry- 
ty został. Dopóki pierwsza powłoka zupełnie nie- 
wyschnie, do czego potrzeba około 24. godzin, 
drugićj dawać nienależy. Wprawdzie po upływie 
2. godzin zdaje się ona być dostatecznie stężoną 
i suchą; ale w rzeczy samćj tak nie jest; świćży 
płyn łatwo odwiłża poprzedni, łączy się z nim 
i tworzy powłokę niejednostajną, ponieważ osta- 
tni mnićj więcćj jest już stężony. Taka sama nie- 
równość ma miejsce, gdy się bierze woda szklan- 
na za nadto gęsta; prócz tego robią się napowierz-- 
chni pęchyrzyki, które pękają i w postaci cienkich 
łupinek odpadając, zostawiają miejsca gołe. 

Podług Lampadiusza dwukrotne powłeczenie 
wodą szklanną desek, 100. kwadr. łokci powierz- 
chni obejmujących kosztuje około 7. złp. 

Lubo woda szkłańna sama przez się zabezpie- 
cza drzewo otl pożaru, to przecież zdaje się być 
o wiele do tego zdatniejszą, będąc połączoną z ja- 
kiem ciałem w stanie proszku. Tym sposobem po- 
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włoka staje się gęstszą , mocniejszą i trwalszą; 
a podczas pożaru, jeżeli dodane ciało celowi odpo- 
wiada, złewa się w skorupę i tóm bardzićj ogień 
wstrzymuje. 

Podłag prof. Fuchsa można użyć do tego gli- 
ny, krédy;mąki-z kości, szkła zproszkowanego it. P. 
Najzdatniejszą zaś zdaje się być mięszanina z kré- 
dy i gliny; z pojedynczych zaś ciał, zasługuje na 
pierwszeństwo mąka z kości i proszek 'ze szkła 
surowego, z którego się robi woda szklanna. 

Dr. Doberainer radzi robić wodę szklan- 
ną, jak następuje: 


— 


10. czesci węgłanu potażu: 


54. — — agody; 
192. — krzemionki; wake się topi na 
massę. 


Massa ta, lubo jest tak wód iż zwyczajne 
szkło rysuje, przecież, będąc roztarta na proszek, 
łatwo się rozpuszcza w wodzie gorąećj i tworzy 
płyń cieńszy od poprzednio opisanego, i nie tak 
prętko się stężający; przez eo, głębićj wsiąka 
w pory drzewa i dokładnićj je zabezpiecza przectw 
pożarom i innym wpływom. Dalsze 8 acz 
jak wyżćj. 


7 Ro ŁUVAAŁOŚCU, i 


Wyjątek z dzieta Literatura i Krytyka 
przez M. Gr. Część trzecia. Wilno 1838. 


W téj części pisze autor o nowo-żytnej lite- 
raturze francuzkićj, którą zowie literatur szało- 
ną (La literature extravagante); a która raczćj 
szkodliwą zwaćby się powinna, Przytaczamy tu 
dosłowny ustęp, wymownćj apostrofy autora, od- 
wodzącćj ziomków swoich od czytania, a co gor- 
sze, od: uważania za wzorowe płodów diteruciich 
dzisiejszych pisarzy francuzkich; dla tego zaś go 
tu zamieszczamy, ponieważ się odnosi powie- 
kszćj części do klassy mieszkańców kraju nasze- 
go, dla którćj Tygodnik wyłącznie jest przezna- 
czony. 

„Wiadomo ze statystyki polieycznej francuz- 
kićj=mówi autor—że kłassa uż; wająca tam praw 
politycznych (les electeurs), którą w krajach we- 
dług innego systematu rządzonych, można, bez 
popełnienia błędu, porównać ze stanami, w któ- 
rych staranniejsza. edukacya rozwinęła wykształ. 
cenie rozumu i gust do literatury zaszczepiła; 


klassa, mówię, wyborców franecnzkich w dwuna- 
stu piętnastych częściach sklada się z mieszkań- 
ców miast i z ludzi, których powołanie w mia- 
stach zatrzymuje, w trzech zaś tylko z właścicie- 
li wiejskich. vais 

U nas przeciwnie, ludzie nieobcy literaturze, 
należą niemal wszyscy do rodzin postadłości ziem- 
skie obejmujących i ledwie: trzy: piętnaste najdu- 
je się pomiędzy niemi'lładźi poświęeonych handlo- 
wi albo trudniących się professyami liberałnenii, 
tak mnogich w dragich krajach Europy: 

Literaturę więc pówstałą z wyobrażenień, na- 
łogów» namiętności większości francuzkićj, może- 
myż bez kłamania sunym sobie brać za odpowie- 
dną paje nalogom, namiętnościom mh- 


, szćj większościľ. i, możemyż ją zwlaszcza uwa- 


żać za użyteczną dla nast... nie zdaje mi się. 
Nie w chęci zapewne ubliżenia komukolwiek, 
ale jedynie śmiejąc być czasami i tego zdania, 
które wiemy że jest ntemoduem, powiemy, że sae 
dząc o zaeności stanów, wedlug większćj lub mniej- 
széj zostāwionéj im władzy wpływania błogo. na 


los bliźniego, stan dziedziców dobr nieruchomych, 
panów wiosek osiadlych rolniczą ludnością (a0 ta- 
kich rzecz się toczy ilekroć mówimy u nas o czy- 
 tającćj publiczności, bo oni jéj cztery piąte czę- 
ści niewątpliwie składają), stan szlachty wła- 
ścicieli ziemskich, o wiele jest poważniejszy od 
wszelkich ciał, jakkolwiek gdzieindzićj pomyślno- 
ści używających, od Adwokatury, Banku, Piśmien- 
_ nictwa, choćby one były ciałem panującem, 
jak to jest rzeczywiście, w dniu obecnym we 
Francyi. 


Przywileje wspomnionego stanu, własność 
nasza z czasów historycznych, zabezpieczone nam 
zostaly prawie przez wszystkie rządy, pod który- 
mi żyjemy, zabezpieczone nam zostały jako urzę- 
dy patryarchalnćj opieki nad tak mnogą ludno- 
Keia, zapewne nie bez opatrznych widoków dla 
ostatnićj; a jeżeli to stanowisko spoleczne wydaje 
się nam małćj ceny, pochodzi to ztąd, że zmiar- 
kować go sprawiedliwie nie staramy się, — jeżeli 
zaś ubogićm jest w dobroczynne skutki, nasze to 
własne, własne nasze są przewinienia, za które 
wstydzić powinnibyśmy się przed ludźmi, tak sas 
mo jak odpowiemy za nie kiedyś przed Bogiem. 

W rzeczy samćj zapozńajemy dziwnie ważność 
powołania naszego, — W charakterze właściciela 


ziemskiego, każdy z nas jest człowiekiem publiw 


cznym. Każdy z nas piastuje urząd tym świętszy, 
że przed sumieniem swojem z pelnionia jego zda- 
je sprawę. — Powiedzmy prawdę, myli się, ko- 
mu się zdaje, że pod takiemi tylko a takiemi insty- 
tucyami politycznemi, otwartym jest zawód publi- 
cznego życia. Zaledwie jaka utopia socialna obie- 
cać zdoła tak szerokie pole obywatelskićj dzia- 
łalności, działalności w samym kierunku błogie, 
użyteczne, jak to, które nam jest zostawione 
dotąd, PRE zwierzchnią władzę. przyznane, a 
nawet opieką jéj okryte, — Rodzimy się opieku- 
nami małych społeczeństw, na których uobycza- 
«nie, oświecenie, moralność, możemy tak prze. 
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ważnie wpływać, których byt dobry ustalić, osobi 
stym jest naszym interesem, a w takowćj spokoj 
nćj, rządnćj czynności, nic nam.odjąć nie zdola 
przekonania, żeśmy w szerszćj lub węższćj mie- 
rze, ale zawsze niępodejrzanćj użyteczności dzie- 
łem, przyłożyli się do ogólnego dobra. 

'Takowe położenie u nas, jedynćj klassy wlaści- 
wie oświeconćj, jedynćj klassy czyłającej, tem 
troskliwszym byćby kazalo o powszednią jéj stra- 
wę umysłową. Bylebyśmy się znali na naszych 
obowiązkach, nie czulibyśmy potrzeby zabijania 
lada czem czasu. — Stałoby szlachetnych, czyn- 
nych, wznioslych zatrudnień, żeby go niemi za- 
pełnić. 

Oprócz ulepszeń niejako materyalnych, zapro- 
wadzenia rozunniejszego gospodarstwa, urządze- 
nia wiosek naszych tak dziki dotąd widok sta- 
wiących, wzniesienia rękodzielnego przemysłu, 
wykrycia nowych odnóg bogactwa narodowego za 
pomocą chemii i mineralogii, których przecie 
uczyliśmy się poszkołach; oprócz tego wszystkie- 
go, od właścicieli ziemskich oczekiwaćby jeszcze 
należało, ażeby dali początek tym pięknym związ- 
kom bliźniego z bliźnim, chociaż przeź niezbae 
dane sądy Opatrzności w różnych stanach na zie- 
mi postawionymi, związkom pomiędzy odbierają= 
cym dobrodziejstwo i wdzięcznym za nie, pomię- 
dzy dobroczynnym bogatym i przychylnym ubo- 
gim, pomiędzy. laskawym panem i wiernym słu- - 
ga, związkom, któreby uczuciami spólczucia, mi- 


'dości, zgody, objęły społeczność z tak blogiemi 


dla nićj skutkami. 

Uwierzyćby można wtedy, że przejęliśmy szcze- 
rze a nie przechwalamy się tylko niemi pozornie, 
mniemania nowożytnego oświecenia, gdybyśmy te- 
go dowiedli w sprawowaniu według tćj opieki, 
którą rzeczą samą i prawem krajowóm rozciąga: 
my nad bliźniemi naszemi, nam poddanemi. 

Jako tryb najprostszy, najrodzinniejszy, uczlon- 
kowania spoleczeństw, zbliżający ludzi bez zamie- 
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szania, sposobny zawiązać pomiędzy niemi što- 
sanki wzajemnćj pomocy i przywiązania na usłu- 
gach oddanych i odebranych oparte, i wzmocnio- 
ne do tego nawyknieniami dziedzicznemi, uspra- 
wiedliwia się w pewnćj cywilizacyi ów rozdział 
stanów na panów i póddanych; — okres ten bytu 
społecznego mądrze przebyty, nie zostaje nawet 
bez szczęśliwych skatków na dal, czego przykład 
widzimy na Anglii. któtćj ins*ytucyi stałych, spó 
kojnych, tak różnych od burzliwych losów Fran- 
cyi, najglówniejszą jest przyczyną zgoda dzie- 
dziezna ludn, ż arystokracyą ziemiańską. 
Przyznajmy jednak, że dotąd to wypełnianie 
urzędu właścicielskiego, jest u nas szczerą je- 
szcze ulopią, chociaż jest w/opią wina naszćj swo- 
bodnćj woli i roziłnienia się z obowiązkiem świę- 


tym niewątpliwym, x 


flcż to u nas czytelniczek Balzaka, mniema się 
znajdować na srogićm wygnaniu, albo w niego- 
dńcj ich wdzięków i ukształcenia, pustyni, znaj- 
dując się śród swoich ojczystych wiosek, gdzie 
im los wybrał Yvłaśnie co najzacniejsze miejsce; 
miejsce, któremi równego nie utiafią na bru- 
ku żadnej stolicy, miejsce, na którem mogą da- 


wać nie jałowe dowody dobroci serca, którą się 


chlmbią i przelewać Swą czułość nie na urojone 
przedmioty, ale na koło obszernćj rodziny, któ- 
rej matkami społeczność je uznaje. 
`. Nie domyśla się tego wcale modnisia, wedlug 
wyobrażen „paryzkich wychowana; gospodarniej- 
sza patrzy na swoje wieśniaczki jedynie jaho na 
kołowrotki do przędzenia, albo na extyrpatory do 
bielenia vgrodu. 

A znaszych dziedziców j.kże rzadko który widzi 
w swojem stanowisku spolecznem co innego, jak 
handlującego kupca żytem i pszenicą?.... Widzimy 
prócz tego ów handel, prowadzony zaiste z'chci- 
wością kupiecką, dle nie z przezornością kupca, 
który stara się wystawić na pokup ten tylko to» 
war, który na targach korzystny odbyt znajduje: 


Pomiatamy w szelkićm zozumowanem gospodar- 
stwem; wynaleźliśmy jednę metodę: siać co dzień 
więcej, bez domyślania się; że zbyteczną produk- 
cyą jednego gatunku plonu sami sobie szkodzi- 
my; ai ten nawet !przemysł gospodarski nie jest 
w rzeczy samćj czćm innem, tylko sztuką, godzi- 
wym lub niegodziwym sposobem wymożenia na 
biednym kmieciu więcćj dni roboczych, z oczywis-. 
tem jego zniszczeniem, a bez korzyści dla nas sa - 
mych. — Zfabryk, ulubiliśmy jedynie fabrykę go~ 
rzałczaną. — Zły duch musiał unas pierwszą go~ 
rżelnię postawić, bo codziennie znasladowstwem 
raczćj zwierzęcem, jak lndzkićm, mnożemy u sio- 
bie te źródliska ostatniego zubożenia i demora- 
lizacyi ludu 

Co najsilnićj psnje naturę opieki właścicieli 
ziemskich nad ich poddanemi, co wszelki moral- 
ny charakter tćj instytacyi odejmuje, a nadużycia 
sawe zostawia, to zaprowadzony u nas zwyczaj 
bezustannego frymarczenia nieruchomemi mająt- 
kami. — Własność, do którćj się wiążą prawa 
protektoratu nad ludźmi, nie może się uważać fi 
za materyalną własność. — Ma ona także moral- 
ny charakter. — W tym ostataim uznawała ją nie- 
gdyś hierarchia feodałnych lenności, późnićj in- 
stytucy? majoratów, ordynacyi , ziemskie uposa 
żenie perji angielskich; na uznaniu tego charakte- 
ru opierała się w całćj Europie i opiera się teraz 
jeszcze w niektórych krajach wola prawa, że tyl- 
ko szlachta, to jest ludzie mający swoje, lub swo: 
ich przodków zasługi, A przez to dając niejako 
towarzystwa rękojmię szlachetnych uczuć, przy- 
puszczani byli do zaszczytu dzierżenia włości,gdzie 
los biednego ludu od nich zależeć może; rozrzą- 
dzenie, które odkładając znowu na stronę wyobti* 
żenia modne, nie jest zaiste bez rozumnćj zasady! 
Ustawiczne przechodzenie z rąk do rąk włości 
ziemiańskich, jest blizną, którą wszystko dobre 
wychodzi, a wszystko zle się wciska. 


— 


Znajdąż się u nas gdzie dobra od lat kilkudzie- 
sięciu albo kilkuset, zostające w posiadaniu jedne- 
go domu, (co tak łatwo znaleść naprzykład w wiel- 
koliossyi); a gdzie nierozerwane węzły dziedziczne- 


go przywiązania łączą rodzinę dziedzica z rodzi- ` 


nami wieśniaków, uszlachetniają ułegłość, łago- 
dzą rozkazywanie, i tak wyższćj natury morałaćj 
cechą znaczą towarzystwo, od tego, w którem każ- 
dy bogaty człowiek jest Nabob samolubny, a każ- 
dy ubogi, zawistny proletaryuszł — Cóż więc dzi- 
wnego, że tak mało znajdujemy u nas dziedziców 
przywiązanych do swojćj ziemi! — Znają co do 
szełąga jéj wartość; odstąpią ją za szeląg drożćj. 
o ezegoż w rzeczy sanićj mają się przywią= 
zywaćł. Nie jest to ich ojcowszczyzna, ałe dzie- 
siąty i dwndziesty nabytek, ludzi nie znają; oprócz 
corocznćj intraty, żadnćj jéj przyjemności nie są 
dłużni, żadna pamiątka pobytu ich w tem miejscu 
nie pozostanie po nich. 
> Kiedy więc chwile nudy i próżni nadejdą w ta- 
kiem niewkorzenionóm nigdzie życiu, dobrze je 
będzie zabić czytaniem. — Ale cóż do czytania wy- 
bierzemył... Książka naukowa, historyczna, rzecz 
Jest dla nas mozolna; łatwo pojąć, że wstręt ma- 
ry osobliwy do rolniczego. albo przemysłowego 
ziennika: w osłowieniu go owszem, W orzeczerńu 
przy každéj zręczności, że jest niewarty, dziecin- 
ny, głupi, potajemnie apologią własną upatrywać 
mniemamy; gazeta nawet, jako historya spółcze- 
sna, nas nie obchodzi: przestajemy na oświado- 


| Wiadomości Krajowe. 
Srodki zapobiegające przeciw panującćj 
obecnie w wielu miejscach w kraju naszym 
Zarazie sledziony pomiędzy bydiem rogatem 
Psa i owcami. 
ły sę się tego należało spodziewać po tak cią- 
BJ 1 mocnych upałach, objawia się już w wielu 
miejscach zarazą śledziony, nietylko pomiędzy by- 
dłem rogatem; ale; w trzodach owiec. 
Jak wiadomo, przeciw już wywiązanćj tćj cho- 
robie, niema żadnego lekarstwa; ale zapobiedz jéj 


4 4 . R 
"mozna stosownemi środkami. Zamieszczamy tu 


ważniejsze z nich, udzielone nam przez p. Jakob, 


profesora weterynaryi, przy Instytucie gospodar- 
stwa wiejskiego w Marymoncie, 
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mieniu się przez posłuchy 0 okresie czasu, w któ- 
rym nam żyć wypadłe; — zabawę więc nam naj- 
upodobańszą nastręczy Balzak i drudzy jego ko- 
ledzy. 

Czytamy zatem elukubracye historycznćj lite-' 
ratury francuzkićj, błąkamty myśl w dzikich marze- 
niach, przywykamy jak do eodziennćj rzeczy do 
najmnićj nam swojskiego, najnmićj właściwego 
śposobn myslenia i skłamane nasze powołanie, 
skłamane całe Życie nasze, nasycamy jeszcze 
kłamliwemi wyobrażeniami ogółnemi. 

Przychodzi wtedy zadać sobie pytanie, czy ta- 
kowe czyłanie obiecuje jaką korzyśćł.. i odpo- 
wiedź jest niewątpliwa: że lepiejby było czytać na- 
wet nie umieć. — Jedynie do męzkićj doby doszła 
literatura narodowa, mogłaby nas zbawić od tā- 
kowego uwleczenia jak marne jakie satelity, w obręb 
cudzych wyobrażeń. . 

Przedsięwzięcie jednak téj 'emancypacyi, mo- 
zolne i ledwie że nierozyaczliwe; a jednak, że 
trzeba się na nie kiedykotwiek pokusić, to .przeko-' 
nanie nzbroiło mnie w niniejszem piśmie, przeciw 
tak popłatnćj a tak mało dla nas stosownej dzi- 
siejszćj literaturze francuzkiéj.” 

Jeżeli ten mały wyciąg zajmie światłe umy- 
sły czytelników, jakże daleko więcćj potrafiłoby 
je zająć całe dziełko, napisane w najezystszćj 
dążności do ostrzeżenia nas, czóm są chwytane 
tak chciwie teraźniejsze romanse, powieści i poe- 
zye francuzkie. 


A. Środki zapobiegające, gdy choroba nie olja- 
wia się jeszcze w miejscu, ale już grassuje w pe 
wnej odległości. 

1. Poić bydło rogate przez tydzień, trzy razy 
na dzień, czystą wodą, do którćj na 2. garnce wo- 
dy, dodać jednę łyżkę, zwyczajnę drewnianą, $a- 
su siarczanego. Tego napoju dać tyle, ile zwie- 
rze pragnie. Zachowując przecież tę ogólną ostro- 
żność, by nie poić zwierzęcia w razie mocnego 
rozgrzania, 

2. Jeżeli odchody są więcćj niż zwyczajnie 
twarde, dawać co rano naczczo po 4 funta na sztukę 
dorosłą (a połowę na niedorosłą) soli glauberskićj, 


'rozpuszczonćj w 1. kwarcie wody, przez dni cztery; 


lub dłużej, jeżeli odchody nierozwolnieją. 
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3. Gdzie tylko podobno, pławić bydło codzien- 
nie, niechby dwa razy; gdzie zaś to być nie mo- 
że, polewać je zimną wodą, lejąc po parę wiader, 
mianowicie na krzyż. 

4. Rano najwcześnićj pędzić bydło w pole na 
paszę (lub woły do roboty) n. p. o Atćj godzinie, 
a o IOtćj godzinie wracać grana do domu i trzy- 
mać je w miejscu chłodnćm do 4. 5. godziny po 
południu; na wieczór późno wracać i jeżeli jest 
miejsce i pora czasu po temu, trzymać je przez noc 
pod gołem niebem, lub też w szopach. Trzyma- 
nie bydła w oborach parnych, ze wszech miar jest 
szkodliwóm. 

5. Jeżeli bydło jest w dobrćj tuszy, można 

„mu krew puścić. Wołom po 2 kwarty, krowom 
po 14, młodocianemu połowę. Namienić wypada, 
iż ponieważ krowy cielne często od puszczenia 
krwi porzucają, lub na niejaki czas mleko tracą, 
przeto, wrazie niezbyt wielkiego niebezpieczeń- 
stwa, można się wstrzymać z puszczeniem im krwi; 
mianowicie w wysokim stopniu cielnym. 

B. Srodki zapobiegające, gdy zaraza śledziony 
już stę w miejscu zjawi. 

1. Najpierwszym jest puszczenie krwi, niewy- 
łączając krów cielnych. 

2. Najstaraniejsze zachowanie wyżćj wymie- 
nionych przepisów, mianowicie co do Nru1. 3. i4. 

3. Odłączanie chorych od zdrowych. 

4. Głębokie zakopywanie trupów, w celu zapo- 
biegania przeniesienia się tćj choroby na inne zwie- 
rzęta w razie zpożywania mięsa z zdechłego bydlęcia. 

Co się wyżćj powiedziało o bydle rogatćm, sto- 
suje się i do owiec, wyjąwszy polewanie zimną wodą 
i dawanie soli glauberskićj. Natomiast dać im na- 
leży do lizania naczczo, co drugi dzień,. przez dni 
ońm, następującą nidęszatenę: 


1. Część kwiatu siarkowego. 

1. = soli glaube skiej. ; 

2. — otrąb pszennych. Wszystko się mię: 
sza, i na sztukę daje po łyżce stołowej. 

Krew należy puścić owcom z żyły szyjowej, nie 
zaś z Żyły ocznej kątowej, jak to owczarze zwykli 
czynić, ponieważ z ostatnićj, nieodpływa dosta- 
teczna ilość krwi. 

Podług najnowszych doświadczeń, kartofle sn= 
rowe dzielną są prezerwatywą przeciw zarazże śle- 
dziony owiec, a nawet, podobno leczą pierwsze jéj 
zarody. W tym razie moza ich dawać dwa razy na 
dzień, rano i na wieczór, drobno posiekanych nie- 
co osolonych, tyle, ile owce zjedzą. Zdrowe im 
są również niezupełnie jeszcze dojrzałe, a nawet 
służą także w tym razie zielone liście kartoflane. 
EE I RARE a. 

ŚREDNIE CENY ŻYWNOŚCI 
NA TARGACH WARSZAWSKICH I PRAGSKICH 
od dnia 21. do 28. Juzipca. 


"8 16]Siana cetnar 100-funt:| ŚJ 
Słomy, ditto- ditto 112 
Siana fura jednokonna| 8/15 

ditto — parokonna 
Słomy fura zwyczajna|12|— 
- |Sążeń drzew sosnowych 
Okowity 10 pr. garniec 
Szumówki 6 pr. — 21 


korzec . 


Żyta . 
Pszenicy 
Jęczmienia 
Owsa s à 
Gryki ©; . 
Jrochu polnego korze: 
— cukrowego — 
— fasoli . 


Mąki pszennej przedn: |36|—| Masła fant. . . . — j2 
" —:. ordynaryjnej . |37] 2fSłoniny = < . . . |—921 
— Żytnej pytlowej |16] 2fBaran . - . .- . . „e sj 
<=: razówej , „ „ |—|—lQGiele . . . . . 18,— 
— gryczanej . . |13|—|Wieprz dobry , . . 90j-7 
Kaszy jaglanej korzec |28| 1] — Średni. . , |[79— 
— gryczan: zwyczaj:|17|/—| — lichy . , , 54!— 
— — drobnej [35/15 x 
— jęczmien: perłow:|30|25] "Wół dobry dukatów 15 
—  —_ odynar:|13]12 a e L 1 RE FHIĘ 
Kartofli korzec . „ .| 51-41 — lichy zyj 8 


ZY Z 
Oswiadczenie Raakcyi. 

Z Nrem 17, który wyidzie 22 p. m. skończy się pierwsza część czyli pierwsze półrocze 
Tygodnika, obejmujące 26. arkuszy ze spisem przedmiotów i okładka; z tymte numerem 
skończy się półroczna przedpłata. Mający chęć prenumerowania Tygodnik na drugie pół- 
rocze, zechcą wcześnie zaabonować, celem uniknienia zwłoki w odebraniu następnych nur 
merów. Wydawca stara się usilnie, aby pismo to najregularniej prenumeratorów docho- 
dzito, mianowicie na prowincyi mieszkających. Widać że usilowania jego nie są daremne, 
ponieważ dotąd żadnego wtćj mierze nieotrzymat zażalenia. Gdyby jednak znalazł się 
prenumerator, nieodbierający regularnie tegoż pisma, niech się raczy zgłosić w liście nie- 
frankowanym do Gtównego Kantoru Redakcyt Tygodnika w Warszawie. 


Redaktor N. Kurowski. — Kantor Główny w Starćm-Mieście Ner 61, na 1 piętrze. 


